DNIA. 5. STYCZNIA, 


DO CZYTELNIKA. 
Bogini nowin', chwyć raczego konia, 
Puść mu leje długo , bież w halickie błonia,. 
Nies ich mieszkańcom róg okwitych życzeń, 
Rozpogódz umysł, rozkwićć mroźny Styczeń ,. 
Daj im cześć winna, daj im pozdrowienie, 
Proś o przychylność , proś o zachęcenie l. 


PALAC INKWIZYCYI W WALLADOLID.. 
(PowieEść.) 
Wy, co w ciemnicę wejdziecie tej kniei ,. 
"Świat pożegnajcie, zrzeczcie się nadziei. 
3 Dante. 

Pośród piasczystćj, na wiele mil rozległéj,, 
jednakże nie zupełnie jałowćj równiny, już. 
się z daleka: pojawia oku. spaniałe, niebo- 
tycznémi wieżami najeżone miasto Walla- 
dolid (u starożytnych Picinium: zwane), 
dawna stolica państwa, w: którém. nigdy nie 
zachodziło słońce:. 

Za czasów Karola V. liczyło 100,000' mie- 
szlłiańców;, lecz poźnićj, po przeniesieniu 
królewskiego: dworu do Madrytu, zaczęło 
utrącać ze swojćj świetności i przyszło do 
upadku. Z.1ł,000 po największćj części na 
* cztóry piate wzniesionych domów, większa 
połowa leży w ruinie. Wędrowiec zachwy- 
cony. okazałością ,. którą miał w dalowidni; 
wjechawszy w.mury, widząc domy. spusto- 
sząłe;, ulice wyludnione, nie może nie poddać 
się nagabaniu jakiegoś smętu, który na widok 
tak olbrzymiego’ TER potajemnie serce jego 
przenika. Oku ogladającego stawi widok znik- 
łćj wielkości najbardzićj to miejsce, które po-. 
wszechnie Plaza major nazywają. Jestto plac 
w samym środku miasta tak wielka przestrzeń 
zajmujący , że na potrójnych rzędach balko- 
nów trzypiatrowych domów , tęż przestrzeń 


otaczających, cała teraźnićjsza ludność miasta; 
to jest 20,000 mieszkańców, wygodnie unie- 
ścićby się mogła. Jednakże daleko smutnićjsze 
wrażenie sprawiaplac el Campo grande, znaj- 
dujący się na końcu miasta. Jestto jeden, ze 
wszystkich placów publicznych w całćj Eu- 
ropie, największy. Najbardzićj wyznamienia 
się tém, że jest pietnasta wielkićmi zamkniony 
kościołami,. do: których po największćj. części 
klasztory przypićraja. Łatwo sobie tedy wy- 
stawić można, jak tam wielka liczba różno- 
barwnych. snuje się zwolenników. 

Ale plac Campo grande ma jeszcze inne, 
daleko smutnićjsze znaczenie. Był on niegdyś 
miejscem: wykonywania krwawych wyroków 
owegoto strasznego sądu ,. który ani zgrzy- 
Białemu starcowi, ani kwitnącćj dziewicy, ani 
samemu nawet niemowlęciu nigdy nie prze- 
baczał ; owego sadu, na którego wspomnienie 
truchleli najwalecznićjsi bohatćrowie kasty- 
lijscy. Na tym placu odbywały się niegdyś 
autos da Fé; na tym placu konali w płomie- 
niach najpićrwsi mężowie , którzy byli za- 
szczytem 1 chwała swojćj ojczyzny , których 
Niemcy, Francyja i cała Europa ubóstwiały. 
Na tym placu, inkwizycyja — chcąc dać po- 
znać przelęknionemu krajowi, że ani tron, 
ani sam grób nawet, nikogo przed jćj wy- 
rokiem ustrzódz nie zdoła — kazała, mocą 
swojćj strasznćj potęgi, na dniu 21. maja 1559 
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żywcejm spalić. wielkiego jałmużźnila , | 
dwornego kaznodzieję; Karolą V., *doktora 
Augustyna Cazalla, i wydobyć z grobu stru- 
pieszałe zwłoki szłachetnćj niewiasty, donny 
Eleonory de Vibero, w kaplicy „klasztoru 
St. Benito el real pogrzebione, które wraz 
z jéj wyobrażehiem na pastwę płomieni od- 
dano. Jéj dom został zburzony i równo 
z ziemią zagładzony; a na pustém miejscu, 
w pamiatke jéj haiby, postawiono pręgićrz. 
opićro w r. 1809 zniesiona.tę. szkaradną 
pamiątkę fanatyzmu; rokiem zaś wprzódy, 
w czasie zdarzenia, które opowiadamy , stała 
jeszcze; a na przyczółku bramy pałacu in- 
kwizycyi moźna było widzićć białego i ezar- 
nego baranka z gorejaca w ustach póchodnia i 
z opartą na kuli ziemskićj noga; jeszcze można 
było to straszliwe, na marmurze wyżłobione 
czytać godło: Domine exsurge! jadica 
causam tuam! Patrzac na ten gmach 
ogromny, ozdobiony w kolumny, krużganki, 
kraty i różne straszliwe symbola; wspomniaw- 
szy na czynności; które w nim się odbywały; 
strach przemocą bierze duszę, a krwawe 
cienia upłynionych wieków, zdają się jeszcze 
wyglądać z ciemnych, dużych okien jego. — 
W roku 1808, w poźnćj jesieni, która 
wiosennćj pogodzie północnego nieba śmiało 
równać mogła; siedziało na podsieniu go- 
spody, ocienionćj rozłożystćmi konarami zie- 
lonego wiazu — położonćj nad brzegiem rzéki 
Pisuerga, przy Æspelon viejo — kilku oficórów 
francuzkich w wesołćj rozmowie. Przed nimi 
stały wazkie, ale wysokie kieliszki ciemno- 
czerwonćm winem Valdepannas napełnione; 
a gospodnik Boteilleryja, widząc ich ochoczo 


Pipiajecych, krzątał się chętnie i żywo ku 
ich usłudze. Całe towarzystwo składało się 


zdwóch młodych i dwóch starszego już wieku 
oficćrów ; rozmowa toczyła się po największej 
części o wojennych wypadkach. Jeden ze star- 
szych, którego szlify rangę kapitana ozna- 
czały, zdawał się przewodzić towarzystwu i 
ciągnąć pasmo opowiadania, któremu się dru- 

zy pilnie przysłuchiwali, jak się to w kole 
wojskewych dziać zwykło, biedy wyżźszćj 
rangi towarzysz, o wypadkach Życia swego 
rozprawiać zacznie. Że zaś opowiadający nie 
mało w życiu swojćm doznał przygód; jażto 
okazywała jego męzka, wojskowa postawa, 
która młodszych skłaniała do uszanowania. 


Chociaż opowiadający nie mógł mićć więcćj 
nad lat 50; włos jego był już dobrze siwy. 


Zeani słoty, ani spield, ani wszelkich nie- 
„wygód w polu sławy hie unikał, aby zasłu- 


Żył wstęgę, która od. słońea już spławiała, 
z pod pola wychylona widzićć można było; 
poznaćto po Ciemnćj,„ogerzałćjwćrze twarzy; 
a że przed nieprzyjacielem lękliwie tyłu 
nie podawał, świadczy tęmu szćroka blizna, 
która od czoła zaczawszy, poprzek ospowa- 
tego szła lica, I dopiero, jakby w cieni lauru, 
pod potężnym kryłajsię wąsem. — Obadwaj 
młodsi oficćrowie przysłuchiwali się w cicho- 
ści mowie kapitana; ale czwarty z ich towa- 
rzystwa, którego Mr. le major nazywali, 

rzerywał mu ją czasami, jakby na przekorę. 

»Patrzcie x rzekł ów z krósa: »Mojém zda- 
niem, powinienby Cesarz, zamiast brać sztur- 
mem wąwóz Somosierre, puścić się prosto 
gościńcem ; mybyśmy przeszli przy Duennas 
przez Carrion; ale...« to mówiąc zamilkł i 
spojrzał niespokojnie wzdłuż gościńca ; »tam 
oto widzę mego wysłańca; ten przecież nam 
powić, jak się ma pan de Sacy.« 

W tej właśnie chwili, gdy to mówił, przy- 
stąpił ku niemu grenadyjer, którego rękaw 
trzema szewronami w znak wieloletnćj służ- 
by był pokryty, i zaraportował: że porucz- 
nika Sacy nie zastał w jego kwatérze; ale mu 
zostawił wiadomość, gdzie kapitana Vautró 
znaleźć może. 

»Więc juž wychodzi,« zawołał uradowany 
kapitan, i dając Żołnićrzowi skinieniem głowy 
odprawę, podał razem i gospodnikowi próż- 
ny dzban do napełnienia, mówiac do swoich 
towarzyszów: »Gdyśmy przed trzema tygo- 
dniami w to miasto się wdzićrali, a tego 
bićdnego młodzieńca przy moim boku kuła 
w biodro ugodziła; pićrwszy raz w życiu do- 
znałem przestrachu. — Jak wićcie, od tego 
czasu uganialiśmy się po wawozach i górach, 
gdzie żadnćj o nim nie mógłem mióć wiado* 
mości; tylem się tylko dowiedział, że je- 
szcze Żyje. Cały dzień dzisiejszy straciłem 
na jego wyszukaniu; ałe śród tych wielkich 
diabelskich zwalisk , które oni miastem nazy- 
waja, daremne było moje staranie.« 

»Pana kapitana, jak widać, mocno troszcze 
pan Sacy ,« rzekł jeden z młodych oficćrów; 
»muszato być związki jeszcze z dawnych lat 
życia kapitana. 
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»W sam sęk ugodzjłeś,« odrzekł Vautrć, 
napiwszy się ciemno-czerwonego nektaru; a 
po chwiłlowóm, głębokićm zamyśleniu się, 
w te zaczął słowa: »Należy wam wiedzióć, 
że tego młędego człowieka znam jeszeze od 
kolćbki; byłem jego nauczycielem — dawne- 
to czasy — jeszczem tonzurę nosił.« - 

»Co ?4gpvrzasnęk jednym głosem obadwaj 
młodzi oficćrowie; »Waćpan , kapitanie ?« 

»I czegoź się dziwicie?« rzekł, uśmićchając 
się, adjutant major, zdmuchnąwszy spokojnie 
popiół z swego cygaro. »Alboż on wam nie 
dosyć jeszcze intonuje mócno, gdy głosem 
chórowym: Grenadiers! serrez vos rangs 
zakomenderuje. Wszakże u nas takich wię- 
céj: ‘Któż na przyłład po księciu Bona- 
wentu pozna, że chodził niegdyś w fiolecie? 
A książe Btrantu, nie podobnież kapitanowi 
Vautrć, ze swoim poróżnił śię stanem? 


'yNie! niel kapitanie |« zawołał jęden.z mło- 
dych oficćrów, śmiejąc się na całe gardło; 
wkto się na ciebie popatrzy i-sobie pomyśli ; 
czćm byłeś, a czćm teraz jesteś; musi chcąc 
nie chcac, pękać od śmiechu l« 
` „Sacre bleu! ja sam pękam terazl« śmie- 
jac się odpowiedział kapitan Vautyć; a śmićch 
jego wcale mu nie yprzyjewmniał twarzy. »Od 
czasu, jak demeszka przellętego Mameluka 
tę długą krćsę, wypisała na mojćm liceu, 
wszelka się dawna pobożność na mojćj fizo- 
nomi zatarła z kretesem, mówił w dobrym 
humorze będący kapitan Vaptrć ; »ale nie 
Żal mi tego |. byłoto w wyprawie, która była 
zenitem chwały Francuzów.« 

»Czy ojciec pana de Sacy — wszak go tak 
zawsze nazywasz kapitanie — nie poległ pod 
piramidami w owym dniu gorącym ?« zapytał 
adjutant; >ja byłem wtedy , jak, wićsz, przy 
korpusie dromedarów i nie mogę sobie do- 
brze, tego .przypomnićć,«, Tar 

„On poległ w Wyższym-Egipcie kx odpowie- 
dział ponuro kapitan Vautrć, w ziemię wle- 
piw$zy oczy: »Ale jeżeli go zawsze panem 
de Sacy PARY czynię to po pićrwsze dla 
tęgo: żeęto'był gentilhomme najgodnićjszy 
w świecie, i nikt tego przydomku łepićj nie 
zasłużył po drugie : żem się już tak z daw- 
nych czasów i okoliczności , mówić przy- 
zwyczuił; a po trzecie: Że mi się tak po- 
dobało i pun ktum.< 


Nje róbze jeszcze punktum, mój zacny 
kapitanie, bo tu idzie jeszcze pą czwarte: 
że się. temu nikt nie sprzeciwia i sprze- 
ciwiać nie może l zawołał adjutant, ułagadza- 
jąc kapitana. »Mićjże rozum, Vautrel« to 
mówiac podał mu rękę. 

»Sacre...|. no, ja kląć nie chcę ,« zawołał 
kapitan w zapale; »ałe to imię Sacy przy- 
należy Francyi; jest jéj od wieków zaszczytem. 
Ja tych równików , niżników , tych niwelato- 
rów cićrpićć nie mogę, którzy wszystko ku 
sobie dla tego w dół ściagają, Że sami tam 
kiedyś pełzali. Ja tego nie przytykam do 
ciebie Dutaillest« dodał, podając rękę swe- 
mu sprzecznikowi; »ależto przecież nikomu 
nie jest zarówno, czy on w domu maira, 
czy w domu oprawcy na ten świat przyszedł. 
Ja należę także do dobrćj familii !« 

 »Htóż o tém watpi!« śmiejąc się zawołał 
adjutant, który sobie téj rozrywki nie Żało- 
wał, podraźnić się. ze swoim towarzyszem. 
»Jesteś z Champagne , kapitanie, a to szam-- 
pańskie przysłowie: Tù est un enfant de 
bonne famulle,-ton voisin a une vache! 
ma swoje znaczenie.« 

»Nie byłżebyś tak grzecznym dħ nas, kapi- 
tanie, powiedzićć nam, co ciebie spowodować 
mogło sutannę na lwia skórę zamienić?« 
ozwał się jeden z młodych oficćrów, widzac, 
Że Vautrć, przymówka adjutanta urażony, za- 
czął już za wiele'pogłasliwać zawiesiste wąsy. 

»Hm, chłopey! natę wyjdzie wiele czerwo- 
nego wina, bo w tém przeklętćm hiszpań- 
skiém klima zaraz wysćcha mi gardło, skoro 
opowiadać zacznę k rzekł Vautrć z uśnićchem, 
który twarz jego groźnićjsza czynił; jednak- 
że — jakto. u wszystkich starych Żołnićrzy 
w zwyczaju — nie dał się długo prosić i po- 
musnąwszy wąsów, zaczął przypadki życia 
swego w ten sposób opowiadać: »Macie 
wiedzićć, mój ojciec był dość majętnym oby- 
watelem w Epernay; był posiadaczem kilku 
wzgórzów, które rodziły przewyhorne wina; 
a że były przewyborne, to pamiętam, jak 
dzisiaj ;ć to mówiąc wychylił kieliszek. »Otóż 
tedy — cóżemto chciał mówić? Wićm już: 
mój ojciec umarł, a mój brat starszy odzie- 
dziczył wszystek spadek, a ja musiałem zo- 
stać księdzem; tak było wtenczas zwyczajnym 
porzadkiem i, jak mi powiadano , miałoło 
być bardzo sprawiedliwie, Przy takićj tedy 
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'sprawiedliwości, eóż było robić; zostałem, 
czem mi być kazano. Sacre! ale ja nie chcę 
kląć bynajmnićj, tylko mam to w zwyczaju. 
Nie długo trwało, wybuchła rewolucyja; za- 
stała mnie w Chateau la Tour, w moim no- 
wym stanie. Ksiadz pleban nie wiele miał 
do jedzenia, a pić, nic już wcale; w zamku 
było obojga pod dostatkiem; bardzo tedy 
naturalnie, żem tam często przesiadywał ; bo 
pan de Sacy, posiadacz zamku , był człowiek 
bardzo majętny i wzorem gościnności. Po+ 
znawszy anój sposób „myślenia i polubiwszy 
mię z mojćj otwartości, oddał mi pod dozór 
swojego małego Armanda; byłem mu na- 
uczycielem.« 

»Nie wiele zapewne nauczył się od ciebie, 
mój kapitanie | przerwał mu umyślnie adju- 
tant. »Od ciebie zapewne nie wziął tego 
brzydkiego nałogu, dolćwać wody do wina.« 

»Zato ci ręczę, mój dowcipny panie adju- 
tancie !« odrzekł kapitan cokolwiek rozdasa:ty. 
»Lecz słuchajcie daléj.— Bieg rzeczy zaczął się 
dla każdego, który do motłochu nie należał, 
albo jeszcze całą suknię miał na sobie, stawać 
coraz bardzićj niebezpiecznym. Pan de Sacy 
z każdym dniem spodzićwał się swego uwię- 
Zienia ; fażeśmy had tóm zaczeli nawet prze- 
myśliwać, czyliby pam do Wandei ubićdz nie 
wypadało ; gdy oto jednego poranku wcho- 
dzi do mojego pokoju guspeUarz domu z ga- 
zeta w ręku. »Vantrei« zawołał, »my nie pój- 
dziemy do Wandejczyków; my pojdziemy tam, 
gdzie nas chwała wzywa, i będziem służyć pod 
niebieskićmi l — »Pod niebiesłdśi ?« rzekłem 
ździwiony i 'spojrzałem panu de Sacy w oczy, 
bom rozumiał, Że oszalał ; zwłaszcza Że to 
słowo: niebieskie było nii przeklęcie dwu“ 
znaczne. Tu mi dopióro pan de Sacy prze- 
czytał wypowiedzenie wojny mocarstw ob- 
cych. »Teraz,« takie było zdanie jego, »teraz 
nie chodzi o to, dokad się udać many, rzeld 
głosem przenikającym:; obcy chcą Francyje 
pokawałkować, Paryż w perzynę obrócić; 
łaczyć się z obrońcami kraju, jest dzisiaj po- 
winnością naszą.« Tak rzeld i tak się stało. 
Pani de Sacy jedzie z młodym Armandem do 
Paryża, my do armii. Mój patron i chlebo- 
dawca bierze swój dawny stopień kapitana, a 
ja, zostaję szeregowcem w jego kompanii, którą 
dowodził. Wojna, jak wam wiadomo, prze- 
ważała się na obie strony ; szczeście nie dało 


się ustalić, ani goździem przybić ; aż nakoniec 
pojawił się nasz mały kapral, ten, co 
teraz nosi cesarsltą koronę. Uradzono pochód 
do Egiptu; nasza pół- brygada została prze- 
znaczona do téj wyprawy. Pan de Sacy już 
był wtedy szefem batalijonu, ja -— sierzantem. 
Pan de Sacy pobiegł do Paryża pożegnać się 
z żoną i synem; „ale Żonę -zastał ga kata- 
falku. Spiesznie wrócił do Tulonu. Armand, 
prawie jeszcze dziecko, towarzyszył ojcy,; za- 
ciągnął się pod choragwie , wsiedliśmy na 
okręt, wiatry w Żagle zadęły, popłynęliśny 
na Wschód. Jak nam się w Egipcie wiodło, 
o tóm wićcie; czas, w którym trójkolorowe 
chorągwie w obec piramid powiówały ; jest 
w sercu każdego francuzkiego Żołnićrza, jak 
najdroższe przypomnienie, głęboko, wyryty ! 
O dzieci!l« zawołał kapitan, a oczy. mu się 
dawna sławą zaiskrzyły ; wtenczas wszystko 
szło spaniale i wielkim krojem! ba... wtedy, 
wtedy! co Francuz, to i bohatór! Kiedy sobie 
na te czasy wspomne, na tego Klebera, jak 
on, nito bóg wojny, pyszno 1 luto na czele 
kolumny stoi, serce z radości mi skacze! albo 
kiedy sobie tego cichego , surowego Desaix 
w pamięci wystawię; ałbo ikiedy sobie tego 
świetno-śniałego zucha Murata przypomnę. 
albo innych |... Sacre! tó mi były czasy, ja- 
kich już nie dożyje! Ale cóż robić, trudno 
na pięści bić się z przeznaczeniem; ' niech 
sobie toczy swoje Żelazne koło, my się 'tém 
pocieszajfhy, 'Że jeszcze z nami — ten, nasz + 
znacie go, teft nasż dawny, nasz maf 

kaprał. Niech nam długó Żyjel< "Tu Wsży 
scy razem z krzeseł się zerwawszy, uderzyli 
ochoczo: trink! w kieliszki. —. Ale... gdzież 
jato staniłem'— aha! już wiómt.. pod pira- 
midami |< mówił dalej kapitan: »otóż widzi- 
cie! Jednego dnia nakazano nami pochótt:dó 
Wyźszego-Egiptu. Byłato wcale zabawna'i 
śmieszna. wyprawa. i Mieliśmy -przy sobie 
wszystkich naszych uczonych 1 iiy imstytut 
z Kairu. Ale uczeni naeli osłów, a na'ostt“h 
były matematyczńć instrutnenia  kobięt” 

sakwy z żyw ścia, i różne rupięcie; jet- 
ném słowem, nasza Xóltutina wygladała, jak 
owa wędrówka dzieci Izraelu do ziemi obie 
canćj, która ja niegdyś ze starćj ryciny szkoł- 
nym żakom w Chateau la Tour starałen się, 
ile możności, uzmysłowić. Cała wyprawa 
była powierzona zasłonie dywizyi Friand, 
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do którćj i my należeli. Z początku szło 
wszystko pomyślnie ; o Mamelukach nie było 
ani widu, ani słychu; ale pan de Sacy, pa- 
trzac się na różno-barwna karawanę naszą, 
potrzasał głową i często z tém się dawał sły- 
széć, że Murat-bej byłby szubienicy godzien, 
gdyby z tćj tak pięknćj dla siebie nie korzy- 
stał okoliczności, i nam Żadnego nie zadał 
ciosu. Pokazało się wkrótce, że ten Mame- 
luk nie zasłużył na stryczek. Pewnego po- 
ranku wyruszyliśmy z obozu, kolona była 
w pochodzie , nasza pół-brygada formowała 
czoło, Friand jechał przy naszym półkow- 
niku. Byłoto zwyczajem tego jenerała, że 
kiedy był w dobrym humorze, nócił sobie 
Żołnićrską piosnkę; otóż właśnie nócił ją sobie 
i teraz: Les hussards sont des pillards , 
Les voltigeurs sont des voulers, 
Jl connaisent la pratique — 

Ej | wszak tę piosnkę znacie. Otóż, kiedy on 
gobie tak wesoło i ochoczo nóci; słyszymy 
paraz, w przednćj straży Kilka tuzinów wy- 
strzałów; a wrzaskliwe Ałłah! Ałłah! roz- 
legło. się, jakby grom w powietrzu; ledwie- 
śmy to usłyszeli, już i widzimy, jak się 
z wszystkich stron wysunęły chmury Manie- 
luków, gdyby ćma szarańczy. Nie byłato za- 
bawka dla śmićchu, bo doświadczone oko 
mogło od razu jazdę nieprzyjacielską na 8 do 
10,000 ocenić. Jeszczeto mnićjsza ; taki wy- 
padek dla nas nic szczególnego, zwłaszcza, że 
była nas cała dywizyja dobornego Żołnićrza; 
ale wystawcie sobie tę diabelska komedyję, 
która nam i osły 1 uczeni, i kobićty za- 
grali, skoro Arabów, jak wichrzącą tuczę, ku 
sobie zbliżającą się ujrzeli. Każdy się cisnał, 
pchał, każdy co miał gardła krzyczał i 
wrzeszczał,, 1 byłoby potrzeba bardzo wpra- 
wionego ucha, aby rozpoznać , która strona 
w tym zgićłku największą nagrodę za krzyk 
zasłużyła. Przydąjcież sobie do tego wrzaw- 
łiwego jarmarku jeszcze głośne rozkazy i 
BIzekiętli komendantów , łoskot tarabanów , 
przewlekłe wycie woltyżerskich rogów, i po- 
wiedźcie sami: nie byłoż tam gorzćj, aniżeli 
| OCZY babiiońskićj wieży? Mnie przynajmnićj 
się lawało, patrząc na powszechny prze- 
strach naszych powierzeńców, Że z nich wszy- 
stkich najwięcćj rozumu miały osły; bo te, 
stojąc na miejscu, nie mieszały przynajmnićj 
naszych szeregów; gdy przeciwnie. kobićty 


i uczeni cisnęli się tłumem w ściany kolumny, 
ile im tylko sił stało. „Jakkolwiek wielkie 
było zamieszanie i niesłychana wrzawa; prze- 
cież naszóm największćm szczęściem było, że 


jenerał Friand głowy nie stracił, i wydał 


spieszno rozkaz do potyczki. Pamiętam dobrze 
jak donośnym głosem zakomenderował: 

»La division formera un quarrće, 

Les dnes et le savants au milieu !« 

A na tę komenderówkę cała dywizyja par- 
sknęła od śmićchu. Sacre! Byliśmy Francuzi 
— i wtedy wszyscy młodzi. Śród głośnego 
śmićchu wykonywaliśny wojenne obroty. 
Mameluki uderzyli «o nas, jakby stal o krze- 
mień, i odskoczyli, jak piłka od muru. Trzy- 
kroć wpadli na nas z największym zapędem 
i trzykroć odparci zostali. Jednakże, nić ma 
co mówić, byłto waleczny nieprzyjaciel. Po- 
wtarzali natarcie, ale zawsze nadaremnie. 
Nakoniec, kilku wściekłych szaleńców wy- 
leciało , jak gdyby błyskawica z chmury, i 
rzuciło się obces na bagnety nasze; jeden 
z nich — byłto ofiećr — zrzucony z konia, 
leżał na ziemi; ja poskoczyłem ku niemu, 
chciałem go ująć w niewoła; ale nim się 
spostrzegłem , jużem w twarz wziął cięcie; 
że smaczne było, tu oto sami. widzicie. 
Pan de Sacy skoczył mi w pomoc i przebił 
Mameluka; lecz ten, padając, wypala z pisto- 
letu. Słyszę wystrzał;*a mój przyjaciel, mój 
obrońca, już leżał ma zaemil... Przyjaciele l 
rzekł Vautrć po chwili milczenia, uderzyw- 
szy się w czołę, ogorzałą pięścia; »co ja wten- 
czas uczułem, nie żadajcie, abym wam opisał; 
ale to wam powićm, że byłbym te szlify, tę 
wstażkę , tę bliznę, to Życie dał za to, gdy- 
bym tego wystrzału nie był słyszał. Ta prze- 
klęta Manielucka kula i mnie krwawo w serce 
ugodziła | Tymczasem skończyła się potyczka; 
mój komendant Żył tylko godzin kilka. Przy- 
wołał mię slunieniem do siebie, i wziąw= 
szy za rekę, umićrajacym głosem te ostatnie 
wyrzekł słowa: »Vautrć, polecam ci mojego 
Armanda! Badź mu — skonał. Teraz wié- 
cie, dla czego dla mnie tak drogim jest ten 
młodzian |. 

»Sacy jest walny Żołnićrz! a że mu na 
męztwie nie zbywa, dowiódł tego chłubnie 
pod Durango; rzekł jeden z młodych ofi- 
córów. >To drugi Achil w naszym pułku, 
i dla tego tak bardzo kochany 6d wszystkich.: 
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»Dziękuję ci, kochany Flerieu, za takie 
o mnie zdanie!« ozwał się głos miło-dźwięczny; 
a młody, smukłćj kibici 1 pięknćj, wyrazistćj 
twarzy oficór, który wszedł niepostrzeżony, 
zawoławszy: »Ach, drogi kapitanie! rzucił 
się w tegoż objęcie. 

»Tyżeśto Armandzie l« wykrzyknął Vautrć, 
i przycisnął goraco młodzieńca do serca swego; 
»jużeś mi zdrów i wesół? to dobrze, lubię 
cię za to! ale czemużeś mi o tém jakim- 
kolwiek nie doniósł sposobem? byłbyś mi 
wiele zmartwienia oszczędził! ale hozy soit 
qui mal y pense! niech mi nikt tego za złe 
nie bierze, że panu de Sacy ty mówię, nie 
pozwoliwszy mu wprzód i do mnie tegoż 
używać wyrazu.<« 

»Mój zacny, drogi kapitanie| ileż ci razy 
mam powtórzyć: słowo ty, z ust twoich, 
byłoby zaszczytem samemu Montmorency k 
odrzekł kapitanowi młodzieniec, i ścisnawszy 
mu rękę usiadł w kole towarzyszów. 

»Długoś wćpan bolał na swoję ranę ?« za- 
pytał adjutant tonem grzecznym; »ten ogo- 
rzały, obdarty wisus, wycólował dobrze.« 

»Hula siadła w niewygodnóm mićjscu l« od- 
powiedział Armand z uśmićchem: »Ugodziła 
głęboko w biodro ; jednakże staranne 1 przy- 
jaźne pielęgnowanie :sprawiło , że niebawem 

rzyszedłem do zdrowia l« 

„Przyjaźne pielęgnowanie, powiadasz ?« za- 
wołał ździwiony Vautró; »zkadże się ono 
u wszystkich diabłów tu do Hiszpanii za- 
błkało ? Do mnie przynajmnićj w tym prze- 
klętym kraju nikt jeszcze dobrego słowa 
nie przemówił.« 

»A przecież, kapitanie le odpowiedział śmie- 
jac się Armand, »ja byłem tyle szczęśliwy, 
zem w domu duchownym miał wszelką wy- 
godę. Cóż wy na to powićcie „« mówił dalej, 
obróciwszy sie do swoich młodszych towa- 
rzyszów, kiedy wam powićm, Że ja w pałacu 
inkwizycyi stoję kwatórą? i czy uwierzycie 
temu, Że mnie tam dozór kobićty przypro- 
wadził do zdrowia ?« — »To być nie może l 
zawołali młodzi oficórowie. 
| »Posłuchajcie tylko,« rzekł Armand : »Prze- 
szłego roku, gdyśmy z pruskiej wyprawy 
wrócili; zwićdziłem kapiele Bagnćres. Za- 
stałem tam zgromadzenie, nie tylko świetne, 
liczne; ale i dobrego tonu. Szczególnie zwra- 
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swoją prześliczną, kochania godna siostrzenica, 
która przy nićj, jak przy hisperyjskićm lecie, 
italska, błoga wiosna rozkwitała. Wystawcież 
sobie moje zadziwienie, kiedy mnie ranio- 
nego do pałacu inkwizycyi zanoszą; a ja 
tam — piękna hrabinę i ubóstwienia godną 
Teressę de Rocca znowu znajduję! Hrabina 
jest siostrą jeneralnego wikaryjusza , który 
przed nami do Madrytu zemknał; a Teressa, 
jej krewna, jest córka wysłużonego hiszpań- 
skiego jenerała, który w tćj stolicy mieszka.« 
(Ciąg dalszy nastąpi.) 


POCZTA RUSKA. 
(Podług obrazu Ad. Orłowskiego.*) 


Kto chcesz wiedzićć jak ptactwo po powietrzu lata, 
Niechaj cię poczta ruska przewiezie po ziemi; 
Tabun na wiatr wypływa skrzydlami órłemi, 
Kopytami czas zwęża, grzywą blask rozmiata. 


Kibitka, jak jaskółka samotna, przelata A 
Z drogi na droge, dotknąć zapomina ziemi, 
Dzwónek, któremu braknie tchu, na pół żywemi 
Głoski sylabizuje pożegnanie świata. 

Z ócz roz-igranćj trójki wzrok sypie się Zarem, 
Da koła kopyt skaczą iskry z wiatrów warem, 

I niebo nie dla ciebie, i lad nie dla ciebie; 


Toniesz, toniesz w przestrzeni, myśl tobie ciężarem ; 
A zwoszczyk, jako szatan myślłacy o niebie, 
Wciaż się uśmićcha, dumę wdziówając na siebie. 
T, A, OLIZAROSKI, 
wi 
ZKrakowa (wyjątek z listu). Znany autor dzieła: 
»Bakona Metoda tłumaczenia natury,ć pan Michał Wisze 
niewski, przyjął redakcyją zapowiedzianego w roku zei 
szłym ,.a z początkiem roku 1835 wychodzić mającego 
isma: Pomniki historyi i literatury polskićj, 
i będzie takowe wydawał zeszytami, składającćmi się 
ztrzech arkuszów; nie przywiązując się do czasu. Pismo 
to zawićrać ma: Pamiętniki znakomitych zdarzeń do 
r. 1764; dzieńniki, np: Stadnickiego zwanego Iiabłem , 
Sapiehy (świćzo wydany w Moskwie przez Poloni 2h 
rzadkie, lub dotad niedrukowane kroniki w przekładzie 
polskim, np: Kronika Rafała Leszczyńskiego i wydawane 
teraz na Szlasku listy królów i imtych bsób;' dy.plomata 
służace do objaśnienia, sprostowania łub poparcia podaś 
kronikarskich w treści, albo w całej rozciągłości, z tek- 
stem w polskim języku i rycinami „ciekawych pieczęci ; 
żywoty uczonych; rozprawy treści historycznej własne, 
lub innych, niedrukowane i rzadkie, np: niedrukowane 
rozprawy Tadeusza Czackiego. — W powszechności 
pismieńniciwo kwitnie w Krakowie; wychodzą tu also- 
wiem nastepujące czasowe pisma: a) Gazeta Krakowska, 
b) Rozmaitości; c) Kuryjer Krakowski, którego redak- 
cyją zajmuje się teraz pan [essaurczyń; d) Temis; e) Pa- 


*) Adam Orłowski, sławny rysownik. Znana jest 
powszechnie jego rycina: Poczta Ruska. 
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miętnik farmaceutyczny; /) Pomniki, i g) Kwartalnik 
wychodzić mające. Pisma czasowe mogą być uważane 
za stopniomićrz oświaty, podług tćj zasady wiec wnio- 
skując, mogą się Krakowianie poszczycić, iĉ tak pięknie 
w tćj gałęzi piśmieńnictwa postąpili. 

Z Warszawy. Nau wiązanie dla dzieci wydał 
Fr. S. Dmochowski dziełko: Zapusty dziecinne, 
czyli małe towarzystwo. — W zeszycie drugim, 
tomu drugiego, pisma: »(Gabinet czytania,« jest między 
innćmi: Rzecz o komedyjach Alex. hr. Fredra, zawar- 
tych w tomie czwartym jego zbioru, a mianowicie 0 ko- 
medyi: »Sluby panieńskie czyli maznetyzm serca. Zeszyt 
ten ozdobiony jest rycina, wyobrazającą kaplicę S. Ducha 
w Wiślicy. Radom ma teraz także teatr polski, grywaja 
tam aktorowie polscy pod dyrekcyją JP. Raszewskiego. 

Z Wilna. Zapowiedziano i na r. 1835 wychodzący 
tu Dzieńnik muzyczny. — Teatr polski w Wilnie 
JESt czynny. W ostatnich czasach grano między innćmi 
sztukę Alex. hr. Fredra: »Dyliżans.« Grywa tu znany 
z teatru lwowskiego JP. Reymers, podpisujący się arty- 
sta dramatycznym teatru lwowskiego. 

ZPetersburga. Bałamut, satyryczno-literackie 
pismo czasowe, wychodzące tutaj w języku polskim po 
jednym do dwóch arkuszy na tydzień, ogłoszone zostało 
także i na r. 1835 w składzie dotychczasowym. Saty- 
ryczni wydawcy pisma tego umieścili w prospekcie swo- 
im następujące miejsce: »Nie przestaniemy po dawnemu 


bałamucić, chociażby jedynie dla utrzymania numerycz- ' 


nój wyższości literatury polskićj nad żydowską. Z księ- 
garskićj bowiem statystyki ostatnich lat kilky, z boleścią 
Serca widzićmy, iz liczba nowych ksiąg hebrajskich 
prawie dziesięć razy przewyższa liczbę książek, drukują- 
cych się w języku polskim, i ze jerozolimskiego komen- 
tarza talmutu rozeszło się w Polszcze 47 wydań, kiedy 
tymczasem z nowszych dzieł polskich tylko wileński 
»Kucharz doskonały,ć kilka z rzędu edycyj wysmarzył.« 

Gazety petersburskie umieściły wyjątek z listu 
astronoma sir J. Herschla, pisanego do radzcy stanu 
Struve do Petersburga, datowanego z przylądku Dobréj 
Nadziei d. 10. czerwca. Pisze, iz znalazł w tym kraju 
bardzo przyjemną siedzibę i wszystkie powaby życia. 
Mieszka o sześć mil angielskich od stolicy, w ładnym 
donku wiejskim, ocienionym tak zwanóćmi białómi wićrz- 
bami. Okazałość południowego gwiazdzistego nieba zaj- 
muje go mocno, a z rozdzielenia Drogi Mlćcznćj, równie 
jak z-wiekszćj okazałości gwiazd tamtejszych, ten wy- 
prowadza wniosek, Że nasz system słoneczny umie- 
Szczony jest wewnątrz strefy gwiazdzistćj, a mianowicie 
bliżćj Krzyża i Centavra. Najosobliwszćmi także znaj- 
dował obłoki Magellana" (tak zwane od Żeglarza tegoż 
nazwiska) i wielką płatę mgły na Argusie. Obłoki te 
nie odsłaniają gwiazd, lubo mieszczą je w łonie. swojćm. 
Większa ich część jest mgłą trudną do rozpłynienia się, 
pomieszaną z węzłami i pojedyńczćmi płatami mgły roz- 
maitćj gęstości. Odkrył dwie nowe płaty mgły i prze- 
konał się, Że wiele gwiazd należy do podwójnych. 
W liczbie tych umieszczone są gwiazda Crucis i Centaur, 
którato ostatnia jest najpięknićjszą gwiazdą podwójną 
na całćm niebie. 

Tez gazety donoszą o pewnym człowieku, zmar- 
łym w Połocku na granicy Litwy w 188 roku Życia. 
Zapamiętał 7 monarchów na tronie rossyjskim. W 03im 
roku ożeniony po raz trzeci, Żył z tą ostatnią żoną swoja 


łat 50, i przez czas ten miał z nią kiłkoro dzieci. 

Ko -ro-gniady, na którym Gustaw Adolf jeździł 
w bits ‘d Breitenfeld i na którym pod Lützen był 
Śmich aniony, został wypchany i dotąd jest do 
wid z z siodłem i rzędem w zbrojowni w Ulrich- 


dz ztokholmu. 


Pan C. M. Jagermann uczy właśnie w tym czasie 
w Bernie tak zwanego wschodniego i-chińskiego pręd- 
kiego malowania i usprawiedliwia sławę, jaka w gazetach 
poprzedziła go z wielu miast Niemiec. Oddzielny przy- 
wilćj dostał w Państwie Austryjackićm ma udzielanie 
swojćj metody uczenia, za pomocą którćj można w kiłku 
godzinach być mistrzem w tym rodzaju malowania. 

Podkonorzy baron Drais wynalazł w Monachium 
machinę szybko piszącą, za pomocą którćj ten osiąga 
skutek, ze najprędzćj wymawiane słowa potrafi z równą 
szybkością przenosić na papićr. Pojęcie sposobu kiero- 
wania tą michiną ma być niczmiernie trudne, przeto, 
jak sądzimy, mało ona znajdzic zwolenników. Wyna- 
lazca objaśnia jednak wielu osobom metodę swoję. 

Bracia Dietmarowie w Ifcilbronnie, słynni wyroba- 
mi swojćmi z Żelaza i stali, a których mianowicie slu- 
sarskie roboty są w wielkićj cenie, wyrobili nie dawno 
żelazo magnesowane, mające siłę przyciągającą 150 fun- 
tów, siłę dotychczas nieznaną. 

W Królestwie Wirtemberskićm, w pokładach wa- 
piennych góry Jura, należącćj do pasma gór alpejskich, 
odkryto przypadkiem nową jaskinię, równająca się co da 
wielkości owćj najsławnićjszćj i najwięcej odwićdzanćj 
jaskini tego królestwa, zwanćj Nebelhóhle (jaskinia mgły), 
a mającą do 600 stóp długości. Zawićra ona skamie- 
niałe kości, mianowicie kości niedźwiedzi i są ślady, że 
od ludzi zamieszkałą była. W którymto jednak działo 
się czasie, dopićro badania naukowe wyświćcj. 

Na ostatnićj wystawie wyrobów przemysłowych 
w Medyjolanie przyznano medal sróbrny Józefowi Pagini, 
który w sztuce odbijania rycin i innych odcisków na 
kamieniu, ważne porobił odkrycia, i sztuke te przypro- 
wadził do daleko wyższego stopnia doskonałości. Okazane 
przez niego próby dowiodły sposobem zadziwiającym 
użyteczności jego wynalazku. Słechać jednak, że pewien 
Francuz zrobił nie dawno odkrycie, które odciskom na 
kamieniu zada cios śmiertelny. 

Nowy komentarz do »Boskićj komedyi« Danta wy- 
szedł nie dawno przez Karola Morbio w Medyjolanie, 
P. Morbio jestto pilny i wprawny autor, biegły szczególnie 
w dawaćj literaturze włoskićj, a ninićjsze dziełko jego na- 
pisane jest z duchem badawczym i wytrawionym smakiem. 

W Como odbyło się nie dawno uroczyste założe- 
nie kamienia węgielnego na pomnik poświecony painiątce 
Volty. Na podstawie marnurowćj ma spoczywać wy- 
olrażenie Volty, wielkości naturalnćj, roboty sławnego 
Marchesi. Plac, na którym pomnik wznosić się będzie, 
przybierze odtąd Volty nazwisko. 

Pomiędzy artystami, przyczyniającymi się do tego- 
rocznej wystawy sztuk pięknych w Paryżu, złożonćj 
z przeszło 2,000 numerów, znajduje się więcćj, jak 
pięćdziesiąt dam. Widać ztąd, że sztuki'we Fran- 
cyi mają wiele między płcią piękną zwolenniczek. 

Wyszedł właśnie w Paryżu romans Edwarda Cor- 
bićre, pod nazwą: »Kandydąci do marynarki.« W ciągu 
bież. miesiaca wyjdą: »Históryja marynarki francuzkićj 
odył5go wieku abda naszych czasów,ć w 10 tom., przez 
Eugeniusza Sue, znanego z obrazów morskich; Souvenirs 
de servitude militaire hrabi Alfreda de Vigny; now 
tom Poczyj Wiktora Hugo; „Andrć, romans Jćrzego Sand; 
Confession d'un enfant du siècle Alfreda de Musset i 
Souper chez le commandeur Henryka Blaze. 

Bijografija Julijusza Janin. Autor tea, 
urodzony w grudniu r. 1804, jest bezsprzecznie jedńym 
z najdowcipnićjszych pomiędzy młodymi autorami Fran4 
cyi. Bardzo młodym będąc pisał dła wielu dowcipnych 
i teatrowi poświęconych dzieńuików Paryża. On roz- 
począł wydawanie znanego dziennika Figaro , pracował 
przy dzienniku Quotidienne , i przy innych. Zmieniał 
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barwę: pism. swoiefi, kiedy, mu się: podobało, byle tylko 
w opozycyi pozostać. Teraz daje on ton w dzieńnikach 
i zaden nie obejdzie się bez jego artykułu, za, eo. wszak-. 
Ze dobrze sobie płacić kaze. Pićrwszem jego dziełem 
było Lane mort: et: ła. femme guillotinee, najlepszem zaś 
Parnave' w 4ch tomach. Oprócz tego wydał artykuły 
swoje w zbiorze: Contes. fantastiques: et: littéraires. (4 
tom.) i Contes. nouveaux. (4 tom.). W. obcowaniu ma. 
być przyjemnićjszy jeszcze ,, jak w pismach.. 

Paryż ma teraz następujące znakamitsze zakłady 
publiczne: 37: kościołów, 7 świątyń rozmaitego obrządku,, 
27 teatrów, 7 kolegiów, 27 szpitalów, 42 koszar,. 1. bank,. 
1 giełdę, 34 targowic, 7 placów. dla: przekupniów,, 
15 cmentarzów.. 

W pewnćj gospodzie: przy baryjerach: Paryża znaj- 
duja się dwie oddzielne dla pijących: przeznaczone izby, 
z których jedna ma napis: »Izha deputowanych,« a druga 
»lzba parów.«. (Gospodarz. pytany o przyczynę tych na- 
pisów, odpowiada zwykle: »Pićrwsza izba: przeznaczona: 
jest dla młodych ludzi, którzy przy kieliszku. czasami 
głowę tracą; drugą zaś odwiedzać zwykli ludzie po- 
ważni, którzy lubo także dobrze pociągną. z. butelki,, 
umieją jednak być panami siebie.«. 

Deputacyja rady miejskićj,. wysłana; z Rouen' do- 
Paryża poserce sławnego ziomka swojego, kompozytora: 
Bojeldieu, wróciła już: do swojego miasta.. Serce: męża: 
tego złożone: w puszce ołowianej i srćbrnćj,. umieszczone 
zostanie w gmachu: urzędu burmistrzowskiego. Uroczy-. 
stość załobna, ta cześć zmarłego. odprawiać się mająca, 
ma.przewyższyć okazałością wszystkie podobne obchody. 
widziane: w Rouen.. Mają: użyć do:tego- "całunu , uży-- 
wanego na. pogrzebie: Ludwika. XVIIL. m 

Marszałek Mortier, książę Treviso ,. teraznićjszy. 
francuzki minister woitzy, wyszczególniał: się w.armii fran-- 
cuzkićj wzrostem: sv $n Dnia. pewnego ,. gdy Napo- 
leon. z wielu. ofiećrami znajdował się w biblijotece swo- 
jéj, chciał z jednéj z wyzszych półek dostać książki,. 
Mortier, przyskoczywszy z usłuznością , rzekł:. »Pozwól 
Najj. Panie ,. ja jestem większy od W. C. Mości.« —. 
ml) łuż szy powiedz wćpamraczćj;ć odpowiedział cesarz, 
a usta jego ściągnęły się do: ironicznego uśmićchu.. 

Do. największych. widzenia. godnych osobliwości 
w okolicy Lizbony. należy tak zwany klasztor kor- 
kowy, położany w. blizkości miasta Cintra; o pięć go-. 
dzin drogi od stolicy Portugalii. Osobliwy gmach ten, 
będący zarazem, dziełem. najwięcćj. zadziwienia godnénī 
pracy ludzkićj, wykuty jest. w. ogromnym kołosie z gra- 
nitu, w najokropnićjszćj. części tamiejszćj okolicy górzy- 
stój, w pobliżu brzegów morza, wyżćj jak na tysiąc 
stóp wzniesionych.. Gmach. temr skalisty zawićra. kościoł, 
refektarz, pietnaście cel i kilka zabudowań na. składy. 
Z powodu ciągłćj wilgoci w. tych skalistych. pomieszka- 
niach wszystkie komnaty gmachu tego wyłożone są gru- 
bćini warstwami drzewa. korkowego i ztąd. ten; klasztor 
nazywa się klasztorem korkowym.. 

Kilku Anglików, po największćj części samych lekarzy, 
zgromadziło się razem na obiad i wszczęła: się rozmowa. 
o rzeczach naukowych. Niejaki dr. B* wyjął z kieszeni 
narzędzie sphygnomometre (tętnomićrz). zwańe i wyna- 
lezione nie dawno przez doktora llerrison. da wymierza-- 
nia, siły pulsu. Jeden z obecnych ,. dr.. S* podał mu 
rękę, prosząc, ażeby raczył ocenić siłę-pulsu:jego. Dr. 
B* uczynił to z największą uwaga; a odłożywszy narzę- 
dzie na bok, rzekł z miną powazna :. »Za: skarby świata 
nie chciałbym mićć takiego pulsul« —»Dla czego?« za- 
pytał dr. S*, czujący się być zupelnie zdrowym, Na- 
zajutrz jednak umarł dr. S* na apoplexyją:. (O tym wy- 
nalazku: obaczyć Nr 51. Rozm: z r. zeszł.): 


W jednym z prowincyjnych teatrów Anglii dawano 
nie dawno Pizzara.. Podczas hymny do słońca postrzegł 
dyrektor teatru, właśnie gdy. spiewał : »O najwyższa, poę 
tęgol« Że ta najwyższa potęga paliła się.. »Słońce się pali,ć, 
wołał na stojących za kulisami statystów, a tymczasem 
spićwał ciągle: »O najwyższa. potęgo 1< — Łotry, zgaście 
słońce !« krzyczał w ciągu spićwu na statystów, az śród 
spićwania i łajania zagasło słońce na. niebie teatralnem. 

Angielski okręt wojenny, używany do strzezenia 
brzegów południowej Afryki,.przytrzymał znowu niedawno 
okręt portugalski, ładowany: 215 niewolnikami,. najwięcej 
dziećmi płci obojćj, i te nieszczęśliwe: ofiary. cywilizacyi 
europejskićj oddał najbliższćj. władzy angielskiej, do 
odesłania: ich. na powrót: do ojczyzny. 

Do: jakiego. stopnia. dochodzi chęć podróżowania 
u Anglików, dowodzi obwieszczenie w gazetach angiel- 
skich, podług którego wypłynie okręt z Liwerpolu, ma- 
jacy oki podróż na około świata, a który przyjmować 
będzie podróżnych za zapłatę: 150 funt. sztrl.. (1500 złr. 
m. k.) Ca sześć tygodni odpłynie podobny okręt pod. 
tćmi samćmi warunkami i. na. tenze sam cel przeznaczony. 

Pewny: kapitan: okrętowy odkrył nie dawno pod 
30m: stopniem szćrokości,, a 80nmr długości, skałę ko- 
ralową,. 30. stóp: długą i blizko. na. ośm stóp nad po- 
wierzchnią morza wystającą.. 

Jak. prędko nowo+założone miasta w Ameryce pół- 
nocnéj wzrastają w.ludność i domy, szczególnym dowodem 
tego. jest, miasto fabryczne. Lowell, w państwie Massa- 
chusett. 
już, wraz z przedmieściem Belweder,. 15,000 ludzi. Przed 
dwunasty. laty była w tem. miejscu pustynia, przerznięta 
rzekami Merrimack.i. Concorde , teraz tam buja oko po 
ogromnych gmachach. fabrycznych, . Koszaracli dla- robot- 
ników, kanałach, kołach młyńskich, mostach ;. sa tam 
pałace i małe domki eleganckie, sklepy, składy: towarów, 


wychodzi siedm gazet,. są kościoły i kaplice dła różnych. 


wyznań i nić ma jeszcze tylko. — więzień i szpitalów. 

W. skarbcu króla perskiego. widzćć można. zjaw. isko 
mineralogiczne,. zdające się potwierdzać bajkę siarożytno- 
ści o złotych jablkach Hesperydów. Jestto sztuka szcze- 
rego złota z kopalń Abissynii, którćj przyroda dala po- 
stać drzewa.. Ma długo*ci 2 stopy 4.cale; pień: ma pół- 
trzecia, cala grubości,. a ztego.wychodzi. 10 do 12 gałęzi 
od.6 do 7 cali długości. Jedne sa na cal. grube,. drugie 
cieńsze. Korzenie są. małe i krótkie ,. najdłuższy nie 
dochodzi nawet do 5 całów.. Gałęzie mają. wiele sęków, 
podobnych niceo. do pączków. Drogie drzewo to,. daro- 
wane zostało: królowi perskiemu od Króla: etyjopskiego 
w połowie 17go wieku. 

Mody. Elegantki noszą w Paryżu lekko" wato- 
wane suknie wierzchnie w formie salop, z przodu się 
otwićrające, bez zadnych talii , z bardzo. szćrokićmi, dłu- 
giemi rękawami. Bywają one zwykle z kolorowego. atłasu, 
podszyte: pstrą marseliną, z takiemiż atłasawćmi okład- 
kami.. Bogatsze damy noszą takie salopy, z aksamitu , 
podszyte atłasem. innego koloru.. Widać te salopy naj- 
więcćj po przechadzkach i. miejscach publicznych; które 
za majmniejszćm otwićrając się poruszeniem, okazują 
pe spodem zgrabną sukienkę muszlinową. Muffy i 
»0a sobolowe. są zawsze w modzie; noszą także bardzo 
szale z cieniowanómi kadrylami. — Mężczyźni noszą ciągle 
długie surduty, w rękach trzciny ze złotą lub platynową 
gałką. Kamizelki mają wykładki atłasowe i takie same 
bardzo małe guziczki.. Krawaty sa nieregularnie mar- 
szczone ,. z przodu z różą lub prostym węzłem; „z którego 
końce niedbale na. koszulę spadają.. Najmodnićjsze ręka- 
wiczki są białe z sarnićj skórki,. wyszywane jedwabiem. — 
W Anglii strzćlanie z łuków jest bardzo w modzie. 
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Lowell istnie dopiéro od lat jedénastu, a ma 
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